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Zjazd Bady Dzielnicowej Ch. 3.
Zachodniej Małopolski.

W czora j od by ł się w  K rakow ie Z j a z d  
R ady  D zieln icow ej Ch. D. Zachodniej M ało- 
p o lsk i. P o  nabożeństw ie w  kościele Najśw. 
Marji Panny rozpoczęły  się obrady  w  D o - 
|®u Zw iązkow ym  przy ni. A . P otock iego . 
;Zagaił je  prezes p. K. H o 1 e k s a, kreśląc 
'"w^przemówieniu oblicze polityczne w o je ­
w ództw a krak ow sk iego po w yborach  i w i­
e j ą c  uczestn ików  oraz przedstawicieli klu- 
'bu parlam entarnego Ch. D. w  osobach Ks. 
.s®n. K a s p r z y k a ,  posłów  B u r t a n a ,  
b u c h a ł  k i  i Dra K u ś n i e r z a .  Na prze­
w od n iczą ceg o  Z jazdu powola.no p. K  r a  n - 

g o , ‘ rektora A kadem  ji górniczej, na za­
stępców  " K s. M ą c  z y  ń s k  i e g  o i Dra 
| R o z m a r y n o w i c z a .  Sekretarzował red. 
Tadeusz G r y  ł  k  a.

R eferat o sytuacji politycznej w ygłosił 
p o se ł Jan P u  c h a  ł k a .  Punktem w yjścia  
|w ocenie tej sytuacji są w yb ory  do c iał 
IUstawodawczych, k tóre aczkolw iek nie da- 
iły społeczeństw u m ożności sw obodnego w y- 
[powiedzenia się w skutek nacisku ze strony 
"władz adm inistracyjnych  —  niemniej w y -  

'kazały, w  Zachodniej M ałopolsee, zw artość 
i organizacji chrześcijańsk o-społecznych , ich 
karność i  ofiarną pracę. Są to ważne pod- 

■'staw y do rozw inięcia dalszej akcji organi­
z a cy jn e j, z rów noczesnem  usuwaniem tych  
ibraków  lub n iedom agać, jakie sie dotych- 
ozas zaznaczały. —  R ów nież w ob ec  wy- 

'tw orzonych  obecnie w  kraju w arunków  
; P olitycznych  musi Stronnictwo zająć takie 
stanow isko, jakie wskazane jest jego  pań-;
' stw ow otw órczym  program em.

Zgodne z tern w ytyczn e , ujęte zostały 
w  rezolucje , które referent ' przedstaw ił 
Z jazdow i pod  obrady.

Następnie poseł K u ś n i e r z  poddał 
k rytyczn e j ocenie położenie gospodarcze 
kraju. M ów ca przedstaw ił korzystne w yn i­
ki w  tej dziedzinie osiągnięte ale wskazał 
‘też na ujemne ubjaw y. Zarów no budżet pań­
stw ow y, obc ią ża ją cy  silnie ludność jak  i b i­
lans handlow y ze w zrastającym  stale defi­
cytem  muszą nasuw ać pow ażne zastrzeże­
n ia i obaw y.

P o  referatach organ izacyjnych  K s. sen. 
K a s p r z y k a  i posła  B u r t  a n a rozw inę­
ła  się ożyw iona dyskusja, w  której zabierali 
g łos pp. prof. N ycz, red. Gryłka, Ks. T om e- 
ra, p. R ąb, K olasa, R ussek, .łasiczek , dyr. 
R achoński, prof. W a chbolz , rekt. Krauze, 
kiż. Grelow ski, Dr Rozm arvnowicz,_ Ks. _Mą- 
czyński, p. D utk iew icz, red. S opieki i  p. 
Raniły.

Nowy Zarząd Dzielnicowy.
Z  kolei dokonano w yb oru  n ow ego zarzą- 

dm, w skład którego  weszli: Prezes Karol 
Holeksa, w iceprezesi: Ks. Mączyński W ła ­
dysław , D r B olesław  Rozmarynowicz i Fran­
c iszek Gruszczyński, sekretarz K s. Sen. L. 
Kasprzyk, skarbnik dyr. Juljan Kwieciński.

C złonk ow ie: inż. A leksander Adelnian, 
p ose ł St. Burtan, Ks. St. Buchała, St. Front, 
inż. Grelowski, inż. Gliński. A lbin Jaworski, 
rektor Krauze, p oseł Kuśnierz, Tom asz K a . 
wa, K s. red. Piwowarczyk, poseł Puchatka, 
dyr. Pachońsld, Stan. Rąb, prof. Dr W ach- 
holz, red. Józe f Warchałowski, A ntoni 
Wójcik.

KOM ISJĄ K O N TR O LU JĄ C Ą  w vb ra ro  
■w następującym  składzie: Dr. Bocheński 
Karol. Dr W in cen ty  Bogdanowski, Mikołaj 
Hoffman, Józe f Miklasiński, Marjan Pade- 
chowicz.

Rezolucje.
Zj a z d powziął jednomyślnie następu­

jące uchwały:
I. Rada dzielnicowa stwierdza, że mimo 

specjalnych warunków, wśród których 
odbywały się wybory, oraz mimo tego, 
że wskutek nacisku władz administra­

cyjnych, ludność nie mogła się swobod­
nie wypowiedzieć, Stronnictwo Chrzęść. 
Demokracji wyszło z wyborów niezach­
wiane, nie uroniło niczego ze swego 
programu, a zmniejszenie jego przedsta­
wicielstwa parlamentarnego jest ofoja 
w«m przejściowym, spotykanym niejed. 
nokrotnie w życiu stronnictw politycz. 
nych.

II. Rada dzielnicowa świadoma braków 
i niedomagać w organizacji ruchu chrze. 
ścijańsko _ społecznego, zdecydowana 
jest dążyć do ich rychłego usunięcia 
przez odpowiednią zmianę metod orga­
nizacyjnych.
Nie lekceważąc znaczenia pracy parlj 
mentamej Rada dzielnicowa kładzie 
główny nacisk na potrzebę jak najwy. 
datniejszej pracy w kraju wśród najszer. 
szych warstw ludności," a zwłaszcza 
w kierunku wzmacniania i zakładania 
placówek ruchu chrześcijańsko-społecz- 
nego, w pierwszym rzędzie chrześcijań­
skich Związków zawodowych, których 
unifikacja w calem państwie musi być 
przeprowadzona —  Stowarzyszeń kultu­
ralno-oświatowych i organizacyj polity­
cznych i gospodarczych.

III. Stwierdzając z ubolewaniem, że rezul­
tat w7yborów przyniósł poważne wzmoc­
nienie ugrupowaniom wywrotowym. Ra­
da dzielnicowa Ch. D. uznaje koniecz­
ność nieustępliwej walki z ugrupowania­
mi, które są wyrazicielami prądów w y. 
wrotowych po miastach i wsiach, jak 
komuniści, wyzwoleńcy i t. p. Celem 
należytego przeciwstawienia się tym 
ugrupowaniom, Rada dzielnicowa uważa 
za konieczne dołożenie wszelkich starań, 
by jaknajrychlej mogło nastąpić połącze­
nie ugrupowań politycznych i społecz­
nych, których program jest zbliżony do 
programu Ch. D.

IV. Rada dzielnicowa wyraża zapatrywa­
nie, że wobec stosunków, jalde zaistnia­
ły  w nowym parlamencie winna Ch. D. 
zachować cechy ugrupowania centrowe, 
go i w tym charakterze występować 
z własną inicjatywą i popierać wszelkie 
wnioski, zmierzające do wzmocnienia 
państwa i podniesienia pod względem 
społecznym i gospodarczym najszerszych 
przede wszystkiem zaś najsłabszych 
warstw ludności, o ile te wnioski nie 
sprzeciwiają się programowi Stronnictwa.

V. Jako stronnictwo centrowe i państwo, 
wo-twórcze powita Ch. D. inicjatywę 
rządu, zmierzającą do wytworzenia 
w ciałach ustawodawczych umiarkowa­
nej większości parlamentarnej, któraby 
podjęła rozwiązanie doniosłych zagad­
nień państwowych, do których m. inne- 
mi zaliczyć należy:

a) zmianę ustroju państwowego w kierun­
ku wzmocnienia przewidzianych Konsty­
tucją władz naczelnych;

b) zmianę ordynacji wyborczej do ciał 
ustawodawczych;

c) organizację samorządu;
d) kontynuowanie zapoczątkowanych prac 

w kierunku uregulowania stosunków fi­
nansowych, gospodarczych i ; społecz­
nych;

e) zgodne z interesem państwa i zasadą 
sprawiedliwości uregulowanie zagadnie-

- nia mniejszości narodowych w Polsce;
f) przebudowę systemu podatkowego;
g) roztoczenie należytej opieki nad potrze, 

bami robotnika, pracownika, rzemieślni­
ka, mieszczanina, rolnika i t. d.

Większości takiej udzieli Ch. D. 
swego poparcia w ramach programu 
Chrześcijańskiej Demokracji.

AMBROZJA**
JUZ ZOSTAŁA OTWARTA WINIARNIA POD FIRKA „ A M B R O Z J A "

w Krakowie przy ulicy Floriańskiej L. 47.
Urządzona podług najnowszych wymogów estetyki i wygody PT. Gości. — W bardzo 
pięknie i bogato urządzonym pokoju do śniadań może się zbierać najwytworniejsza 
elita ku swemu pełnemu zadowoleniu. — Firma A m brozja  dostarcza wszelkie wina 
krajowe i zagraniczne w najlepszych, gatunkach, na miarę, flaszki i hurtownie.- — 
Szczególnie poleca PT, Publiczności specjalnie tanie wina węgierskie. — Gwarancją 
„ A m b r o z j i * *  to jej współwłaściciel i kierownik p. N ikolo O ktave jeden 

z najwybitniejszych za granicą i w Polsce znawców win. 303

i Mowy toastowe Mussoliniego i min, Zaleskiego
TRADYCYJNA PRZYJAŹŃ POLSKO-WŁOSKA. O KONTYNUOWANIE WSPÓŁPRACY- $

Rzym. (PAT.) Na bankiecie wydanym w dniu 
wczorajszym przez premjera Mussoliniego na 
cześć ministra Zaleskiego, premjer włoski wy- 
rłośił następujący, toast:

Wizyta, którą W . E. zechciał łaskawie zło­
żyć w stolicy W łoch daje mi szczęśliwą sposo­
bność powitać tu pana w jego charakt-erze mi­
nistra spraw zagranicznych Polski. . Głęboko 
dziękuję panu za tę wizytę i wysoko sobie ce­
nę ten akt kurtuazji, jeszcze i z tego powo­

du, że widzę w nim nową rękojmię trwałej przy 
jaźni pomiędzy naszemi narodami. Stosunki 
polsko-włoskie są odwieczne, tradycyjne i mo­
żna powiedzieć wypływają z naturalnych skłon 

■nośei obu narodów, przyczem te węzły przyja­
źni stale zacieśniają się. W. E. ze swej strony 
już przyczynił się do tego w wysokiej mierze 
podczas swego czteroletniego pobytu w Rzy- 

w charakterze .przedstawiciela swego naro­
du. Włochy, które pierwsze wystąpiły z żąda­
niem odbudowy państwa polskiego, które za­
wsze z całym zapałem popierały słuszne żąda- 

terytorjalne Polski, stale śledziły z naj- 
wiekszem zainteresowaniem i życzliwością ko­
lejność losów wielkiego i trudnego dzieła od­
budowy waszej ojczyzny. Od tego czasu naród 
polski zdołał naprawić wielkie szkody wyrzą­
dzone przez kilkakrotne inwazje walczących 
wojsk podczas wielkiej wojny, uzdrowił swoje 
finanse, zreorganizował swe życie gospodarcze, 
dokonał procesu zjednoczenia dawnych trzech 
zaborów.

Dzięki takim rezultatom wasz wielki kraj, 
zjednoczony i wolny, staje się istotnym ele­
mentem koncernu europejskiego i pokoju kon­
tynentalnego i właśnie dlatego, że rząd polski 
uprawia identyczną politykę pokojową, stało 
;ę możliwem między naszemi narodami dzieło 

współpracy politycznej, które winno być kon­
tynuowane i owiane jaknajwiększą wzajemną 
serdecznością. Stosunki ekonomiczne i tak już 
znaczne będą wzrastać proporcjonalnie do sta­
łego wzrostu sił waszego kraju, co z kolei jest 
zapewnione dzięki bogactwom naturalnym wa­
szego kraju i pracowitości waszego społeczeń­
stwa. Wznoszę kielich za pomyślność szlache­
tnego i zaprzyjaźnionego z nami narodu pol­
skiego, za zdrowie wybitnego męża, który stoi 
na czele waszej ojczyzny za Marszałka Piłsud­
skiego, za zdrowie Waszej Ekscelancji oraz 
szanownej jego Małżonki.

W : odpowiedzi na toast premjera Mussoli­
niego minister Zaleski- w ygłosił następujące 
przemówienie: -

Cieszę się niezmiernie, że po przeszło dwóch 
latach nieobecności jest mi danem odwiedzić 
Rzym. .

Wraz z chrześcijaństwem otrzymaliśmy 
z W łoch tę kulturę łacińską, , która uczyniła 
nas najbardziej wysuniętą na wschód placówką 
cywilizacji zachodniej. Przez wieki młodzież 
nasza, czerpała wiedzę w najsławniejszych uni­
wersytetach włoskich, a sztuki piękne i  litera­
tura włoska nigdzie nie były tak cenione jak 
w Polsce. Podczas walk naszych o niepodle­
głość czerpaliśmy zawsze z Włoch pomoc nie- 
tylko materjalną, ale i moralną. Nie zapomni­
my Ligdy, że na ziemi naszej obok powstań­
ców naszych ginęli też i synowie ziemi wło-1 
skicj. Hymn nasz narodowy powstał we W ło-!

szech i do dziś dnia matki polskie raczą dzieci; 
swe tej pieśni, która mówi, iż wolność nasza 
z ziemi włoskiej do polskiej miała nam być 
przeniesiona. Nie zapominamy również, że pod­
czas wielkiej wojny Włochy były pierwszym 
krajem, który przeprowadził w parlamencie 
ueiwałę żądającą przywrócenia niepodległości 
Polsiki. Nie zapominamy również tej roli jaką 
odegrała Wasza Ekscelencja w związku z uzna­
niem przez mocarstwa naszych granic wscho­
dnich. Toteż dziś jak i dawniej kiedy wielka 
Italia pod rządami Waszej Ekscelencji realizo­
wała swoją wielkość i jedność narodową, odro­
dzona Polska życzy sobie nietylko zachowania 
tych dobrych stosunków, lecz i dalszego kit 
rozwoju, w tern niezłomnem przeświadczeniu, 
iż kontynuowanie i rozwój naszej współpracy 
na grancie politycznym może mieć tylko jaski 
najdedatmiejsze skutki dla utrzymania pokoju 
okupionego tak ciężkiemi ofiarami. Dziękując 
Waszej Ekscelencji za jego serdeczne słowa..

opowiedziane pod adresem mojego kraju, 
jak również za- tą tak nawskróś włoską gościu-" 
ność, której doświadczamy, moja małżonka 
i ja, wznoszę kielich za zdrowie Ich Królew-j 
skiej Mości, za wspaniałą przyszłość wielkiego 
narodu włoskiego, która znalazłszy w osobie 
Waszej Ekscelencji genjalnego sternika, zmie­
rza pod jego kierownictwem do świetnej przy-' 
szlości. Piję za zdrowie Waszej Ekscelencji",

OBIAD W  POSELSTWIE POLSKIEM. *
Rzym. (PAT.). Dziś odbył się w j ____

polskiem przy Kwirynale obiad wydany 
cześć premjera Mussoliniego. Ze stromy włosfctzj, 
wzięli udział Mussolinii, minister sprawied]iw;o- 
ści Rofcko, minister finansów Volpi, oraz minG 
ster oświaty Fedele. Ze strony polskiej p rz y j 
byli minister Zaleski wraz z małżonką, poseł, 
Knoll i personal poselstwa.

Po obiedzie odbył się raut dla korpusu 3y+ 
plomatycznego, który zgromadził około 200 
osób. W  raucie oprócz członków korpusu dy­
plomatycznego wzięli też udział liczni senato­
rowie i deputowani, wyższe władze faszystów* 
skie, szereg dam dworu, ora® wybitniejsi dzia­
łacze w łoscy i zagraniczni

Benesz za rewizją traktatu w Trianon?!
SENSACYJNY ARTYKUŁ „SŁOWAKA**.

Bratisława. (PAT.). „S łow ak" cytując arty-i 
kuł ministra Benesza, zamieszczony w bolera* 
derskim „De Telegraf" z goryczą wyraża się!, 
że dr. Benesz zgadza się(!) na rewizję z Trak­
tatu w Trianon(!) na niekorzyść Słowaków be® 
porozumienia się ze Słowakami. Pismo ostrze* 
ga, że W ęgry nie zadowolą się ustępstwami!, 
jakie zechce im poczynić dr. Benesz, lecz będą 
dążyły do rewindykacji wszystkich t. zwanych 
oderwanych terytorjów. Po obecnej podróży 
ministra Benesza, nie spodziewają się bynaj­
mniej uspokojenia, lecz raczej nowych za­
gmatwam Artykuł kończy się zdaniem „Obeo* 
nie bawi Benesz w  Londynie, gdzie będzie mówił

Rothermercm, a że nie będzie z nim mówił 
o zwyżce cen wełny angielskiej to więcej jak 
pewne".,
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Co siycfiać w Krakowie? 
Zabytki polskie w racają z Rosji do Krakowa.

P ierw szy transport rew indykow anej zbroji i broni. —  Szczerbiec musi znaleźć się 
z  pow rotem  w  K rakow ie.

Przed kilku dniami donosiliśmy, że z Rosji
wracają do Polski dalsze arrasy jagiellońskie, 
z których część znajdzie się niebawem w  Kra­
kow ie i posłuży do dekoracji komnat Zamku 
królewskiego na Wawelu. —  Szczęśliwe dopro­
wadzenie do skutku rokowań z rządem sowiec­
kim jest dziełem Polskiej Komisji rewtiwlyka- 
cyjnej, której kierownik Dr Edward Kuntze, 
dyrektor Bibljoteki Jagiellońskiej bawił do nie­
dawna w  Moskwie, wraz z kustoszem zbiorów 
państwowych na Wawelu Dr Marjanem Mors- 
lowskim, równie zasłużonym członkiem Komisji.

Jak się dowiadujemy, w  tych dniach nad­
szedł do Krakowa pierwszy transport odzyska­
nych' z Rosji zabytków polskich, mianowicie 
rzadkie okazy starodawnej zbroji i broni pol­
skiej, głównie z 16 wieku. Wśród tych okazów 
znajduje się nadto kilka sztuk zabytkowej bro­
ni wschodniej. Przedmioty te  nadesłał Dr Mo- 
nełowski, który po powrocie w  ub. tygodniu;

z Moskwy bawił ostatnio w Warszawie i w tych 
dniach wrócił do Krakowa. Przedmioty rewin­
dykowane obejmują wiele zbroji i broni, t ik  
bardzo potrzebnej do urządzenia parterowych 
sal zamkowych. Perłą wśród odzyskanego 
nia jest Szczerbiec, koronacyjny miecz królów 
polskich, co do którego autentyczności rozpo­
czną się badania historyków sztuki. Szczegóło­
we wiadomości o historji Szczerbca podaliśmy 
przed kilkoma miesiącami na podstawie wy­
wiadu z Dr Morelowskim, który prowadził sam 
poszukiwania za zaginionym mieczem i wyniki 
swych badań w tym kierunku opublikow ł 
w ciekawej broszurze.

Szczerbiec winien się znalezć z powrotem 
w  Krakowie, choć o sprawiedliwy i racjonalny 
rozdział rewindykowanych zbiorów będą toczy­
ły  się z Warszawą, niewątpliwie żmudne i ciężkie 
pertraktacje.

Kończyc budową gmachu Akademji Górniczej!
W yw ia d  „Głosu Narodu“ *  p. prorektorem  Krauzem.

Dziekan wydziału górniczego i b. rektor 
Akademji Górniczej w  Krakowie p. Dr niż. 
K r a u z e  udzielił naszemu współpracownikowi 
następujących infonnacyj o obecnym stanie 
robót około budowy gmachu Akademji, o kre­
dytach rządowych i widokach postępu tych 

.robót w  najbliższej przyszłości.
Jak już depesze warszawskie doniosły —  

informował mnie p. prorektor —  z nadzwyczaj­
nych funduszów inwestycyjnych przeznaczył 
rząd 500.000 złotych na dalszą budowę Aka­
dem ji. Aczkolwiek jest to  kw ota pokaźna, to 
jednak w  stosunku do dotacyj państwowych 

Ina inne zakłady oraz w  stosunku do wielkich 
Ipotrzeb Akademji górniczej nie odniesie ona 
'dużego sukcesu w  realizowaniu kosztownego 
"dzieła budowy. W  rozdziale funduszów państwo­
wych1 przebija pewna nierówflomierność, która 
szczególniej dotkliwie trafia w  Akademję gór­
niczą, mającą w  swem założeniu i niezwykle 
doniosłej roli paóstwowo-społeeznej tak szczyt­
n e  a odpowiedzialne zadanie. Świadomy tych 
obowiązków i  przejęty głęboką troską o nale­
żyte bytowanie i  przyszłość Akademji, p. dzie­
kan K r a u z e  szczerze ubolewa, że tak 
szczupłe kredyty rządowe wpływają na cela 
budowy gmachu, CO opóźnia rozpoczęcie 
wreszcie prawidłowej, twórczej pracy przy 
zmontowanym gruntownie warsztacie nauk: 
górniczej w  krakowskiej uczelni.

Przyznane przez rząd z nadzwyczajnych 
funduszów inwestycyjnych 500.000 zł., łącznie 
z taką samą sumą wstawioną do budżetu nor­
malnego  dągmie mój interlokutor —  pozwolą
albo na zupełne wykończenie budowy mniej 
więcej do wysokości I. piętra albo na wykoń­
czenie części skrzydła we wszystkich jego kon­
dygnacjach. Koszta doprowadzenia całego 
I gmachu Akademji do stanu użytkowego wy­
n iosą  jeszcze około 1,800.000 złotych. Kie- 
iTownictwo budowy ogłosiło przetarg na wsta­
wienie oikien i  drzwi, tak, że surowe m-ury 
stojące od długich miesięcy zostaną wreszcie 
■zabezpieczone przed zgubnemi wpływami opa­
d ó w  atmosferycznych. Laboratorja górnicze 
!i elektrotechniczne będą wymagały osobnych 
■pawilonów, których budowa pochłonie około 
1,500.000 złotych. Również i wydział hutniczy, 
■mieszczący się obecnie w  nowym budynku gi­
mnazjalnym na Krzemionkach w Podgórzu,

- ' ‘ ‘ Koszta znaleźć specjalne pomieszczenie.
■wybudowania takiego pawilonu wyniosą do 2 Gą życzliwością i niewątpliwie 
jniljonów złotych. Obecnie zakłady Akadem ji'odm ów i nam swego poparcia.

górniczej mieszczą się w czterech budynkach, 
a to: przy ul. Smoleńskiej i Loretańskiej w miej 
skich szkołach powszechnych, dalej przy ul. 
Skałecznej w szkole SS. Augustjanek oraz 
w  Podgórzu.

Dzięki szlachetnej ofiarności przemysłu gói 
nośląsldego stanął jego kosztem na g.rnnci 
miejskim od gminy wydzierżawionym opodal 
parku krakowskiego duży budynek, w którym 
zostanie urządzoue laboratorjum maszynowe. 
Częściowe uruchomienie laboratorjum nastąpi 
już w  jesieni b. r. Dzięki niestrudzonym za­
biegom pror. Akademji p. inż. Chromińskiego 
uczelnia nasza —  opowiada mi z ożywieniem 
i radością p. Tektor Krauze —  otrzymała szereg 
maszyn drogą darowizny; pozyskanie ich odda 
■nauce i studjującej młodzieży dużo usługi, a 
nazwiska szlachetnych ofiarodawców zapisze na 
wdzięcznej a chlubnej karcie historji Akademji. 
Z pośród ofiarodawców wymienić należy choć 
by tylko: rybnickie gwarectwo węglowe, które 
przez swego zasłużonego dyrektora p. Wachs- 
mana złożyło w darze 1000-konną turbinę pa­
rową dalej fabrykę Zieleniewskiego —  lokomo- 
bila, motor i maszyna parowa, Zakłady Fitznert 
i Gampera w Sosnowcu —  kocioł parowy oraz 
wielo innych instytucyj przemysłowych, które 
ofiarowały rozmaite urządzenia transmisyjne. 
Wartość ich wynosi około 300.000 zł. Pozatem 
górnośląski Związek przemysłowców górniczych 
i hutniczych przeznaczył z opodatkowania się 
w  roku 1927 blisko 150.000 zł. na wewnętrzne 
urządzenie laboratorjum górniczego. Dzięki tej 
ofiarności, zakład laboratoryjny zorganizowany 
i dzielnie prowadzony przez prof. Czeczota sta­
nie na wysokim poziomie technicznym i nauko­
wym. —  Zo szczególniejszym akcentem pod­
kreśla p. dziekan Krauze niezmordowaną inter­
wencję p. rektora Chromińskiego u czynników 
rządowych w kierunku uzyskania kredytów bu­
dowlanych na rzecz Akademji.

—  A  możeby gmina m. Krakowa dołączyła 
;ię do tej potężnej fundacji przemysłu polskie­

go  darowizną gruntu wydzierżawionego pod bu­
dynek laboratoryjny —  zagaduję p. prorektora, 
byłby to szlachetny gest gminy krakowskiej 
i świadczyłby dobitnie, że miasto nasze-żywi 
zrozumienie dla nauki polskiej i popiera każdą 
jej inicjatywę rozwojową.

—  Daj Boże —  odpowiada p. dziekan Krau- 
z e  gmina m. Krakowa odnosi eię do nas z ca-.

■przyszłości nie 
sl.

dza ono obecnie 5-ma karetkami samochodowe- 
mi (w tem jedna w naprawie), a. nabyte ostatnio 
3 nowe w-ozy są marki Citroen i Aust.ro Fiat. 
Sekretarz Pogotowia p. Górka złożył imieniem 
wszystkich pracowników Stacji ratunkowej go­
rące podziękowanie prezesowi Krzyżanowskie­
mu, który niezmordowanie starał się i nadal 
zabiega nad zwiększeniem funduszów Towarzy­
stwa i o racjonalne ich użytkowanie, a co  z tem 
idzie o jak najsprawniejsze funkcjonowanie Po­
gotowia ratunkowego.

C zy B ulw a ry W olności będę pom nikiem  
odrodzenia w  K rakow ie?

W dziesiątą rocznicę odzyskania wolność., 
do której tęskniły cale pokolenia, nie mialżgby 
Kraków zbudować pomnika, gdyż inne miasta 
dają tego przykład? I tu rzucono myśl z ini­
cjatywy Związku Przyjaciół drzewek, by na 
gruntach powałowych wokół miasta wysadzić 
drugi pierścień plant: „Bulwary W olności'4, któ­
re byłyby tym żywym, zielonym pomnikiem, 
ożywczym i upiększającym miasto, jak żaden 
zimny kamień czy bronz* —  Wszystko jest 
w tym celu już przygotowane: tereny wyrów­
nane i uporządkowane, zapasy drzewek w szkół­
kach obfite, rąk chętnych do pracy i pomocy, 
zwłaszcza wśród młodzieży nie brak.

Potrzeba tylko decyzji Prezydjum miasta, 
by uroczystość założenia Bulwarów W olności już 
teraz na wiosnę w 10-tą rocznicę urządzono. 
Impuls do tego wypływa też i z zarządzenia Mi­
nisterstwa Spraw Wewnętrznych (z dnia 21. XII 
192S r. Nr. 453/S), które poleca zadrzewienie 
osiedli miast, miasteczek i wsi ze współudziałem 
młodzieży szkolnej, którą do tego celu należy 
zorganizować w oddziały Związku Przyjaciół 
drzewek.

Gdy akcja ta przygotowuje się już w  całej 
Polsce, nawet w najbardziej odległych punktach 
(tam najintensywniej), niechże i Kraków da pod 
tym względem przykład solidarnej pracy, niech 
młodzież szkolna ma sposobność milej i poży­
tecznej dla przyszłości pracy około drzewek, 
które są jej symbolami i które wraz z nią będą 
wyrastały ku ozdobie Ojczyzny.

Inw entaryzacja za b ytk ó w  sztuki 
w  celach naukowych.

Dowiadujemy się, że słuchacze Politechniki 
Warszawskiej, wydział architektury p. Jan 
Cybulski (Krakowianin) i p. Zygmunt Skib- 
niewski (Warszawianin) od kilku dni dokonują 
elewacji czyli pomiarowych zdjęć odzyskanego 
zabytkowego kościoła św. Agnieszki w Krako­
wie, zaś liczniejsza grupa tych słuchaczy wy­
konuje zdjęcia budowli Wawelskich. —  Zdję­
cia te mają. na celu zinwentaryzowanie zabyt­
ków sztuki w całym kraju i zostaną zamiesz­
czone w  dziele naukowem, mająeem się wydąć 
przez grono profesorskie wspomnianej Poli­
techniki.

Kraków7, dnia 16-go kwietnia 1928.
P on  i o d z i a ł e.k 16: iw. Benedykta. 
W t o r e k  17: św. Ao.icota pap.
W t o r e k  17: Wschód słońca o godz. 4.44, 

zachód o 18.30.

nu samobójczego. Desperatka wypiła większą 
ilość esencji octowej, została jednak przez le­
karza Pogotowia uratowaną i odwieziona do 
szpitala.

OFIARA ZŁOŚLIWEGO PSA. Jakiś złośli­
wy kundys rzucił się na p. Arnolda Be era, 
agenta handlowego i pogryzł g o  po nodze.
Lekarz stwierdził kilka dartych ran. Po opa­
trzeniu skierowano p. Beera do szpitala.

W  ZWIĄZKU Z ZUCHWAŁYM NAPADEM 
NA MAŁYM RYNKU prowadzone są dalsze 
dochodzenia, które jednak nie dały dotąd po­
zytywnych rezultatów. Ofiara napadu, której 
napastnicy wyrwali teczkę z kwotą Około 
1.100 zł. nazywa się Augustynowa, liczy 1. 60 
i pełni obowiązki woźnej w jednym z zakłar 
dów przemysłowych. Charakterystycznym dla 
krakowskich stosunków policyjnych jest fakt, 
że urząd śledczy dotąd prasie nie udzielił żad­
nych oficjalnych informacyj o napadzie, mimo, 
że miał on miejsce w sobotę w godzinach po­
południowych. Możliwe, że tajeniem ważniej­
szych wypadków przestępstw chce policja ura­
biać w społeczeństwie krakowskiem opluję, że 
stosunki bezpieczeństwa w mieście nie pozo­
stawiają nic do życzenia.

WŁAMANIA. Helena Krzyżanowska, zam. 
przy ul. Helclów 9 zgłosiła w policji, że dnia 
14 hm. o godz. 9 skradziono jej z zamkniętego 
mieszkania przez otwarcie drzwi wytrychem 2 
suknie i zegarek zł-oty —  ogólnej wartości 250 
złotych. —  Ubiegłej nocy włamano się na 
strych domu przy ul. Lwowskiej 26 i na szko­
dę p. Edwarda Pytla skradziono bieliznę warto- 
ści 250 zł. Pod zarzutem tej kradzieży areszto­
wano służącą Pytla. Stefanję Motykę.

CZYJE W A LIZY? Organa śledcze .policji za­
kwestionowały w  posiadaniu podejrzanych o- 
sobników 5 waliz, a to: 2 skórzane koloru wi­
śniowego a 3 płócienne koloru zielonego i bron 
zowego z okuciami mosięrżnemi. Walizy te zde­
ponowano w tut. W ydz. śledczym przy ul. Ka­
noniczej 24, gdzie właściciele mogą je odebrać

R E PE R T U A R  T E A T R U  SŁ O W A C K IE G O .
Poniedziałek: „Proboszcz wśród bogaczy1' 

(przedstawienie popularne, ceny zniżane).

REPERTUAR KINOTEATRÓW.

W ANDA: „Szczapa w cywilu11.
SZTUKA: Hrabina Da.niszew.
UCIECHA: „Spadek Samuela Weinsteina“  

(komedja).
NOWOŚCI: „Przedpiekle11.
CORSO: Wśród tysiąca niebezpieczeństw

(Harry Peel).
W ARSZAW A: Arena życia.

B a d i o .

Pośw ięcenie nowych karetek 
Pogotowia ratunkowago

Krakowskie ochotnicze Pogotowie ratunko­
w e dąży szybkim krokiem ku pełnemu rozkwi­
tow i dsSęfci energicznym zabiegom dyrektora 
Pogotow ia dr. Drozdowskiego oraz prezesa T o­
warzystwa p. Krzyżanowskiego dyrektora, miej­
skiej Kasy Oszczędn-ośc-i. W czorajszy dzień za­
pisze się na kartach historji zasłużonego Pogo­
towia. krakowskiego trwałem wspomnieniem. 
Oto tabor stacji -ratowniczej wzmógł się wyda­
tnie przez nabycie trzech nowych karetek sa­
m ochodowych, które wczoraj poświecił prepo­
zyt Kollogjaty św. Anny ks. kan. Masny.

Na obszernym dziedzińcu straiży poża-nej 
(sąsiadującej z Pogotowiem) ustawiono w rzę­
dzie 3 karetki automobilowe ozdobione efekto­
wnie kwiatami i zielenią, a opodal zgromadzili

r>o—
rzystwa oraz zaproszeni goście. Wśród obe­
cnych zauważyliśmy prezyd. m. Rollego z wi-ce- 
pr zyd. Wielgusem i Ostrowskim, b. 
Holeksę, naczelnika wydziału prezydjalnego 
magistratu radcę Przeorskiego, naczelnego fi­
zyka miejskiego dr. Owsińsklego. dyrektora po­
wiatowej Kasy Oszczędności p. Mikuckiego itd. 
Po przemówieniu prezesa Towarzystwa, p. dyr- 
Krzyżanowskiego, który oddał karetki na uży- 

•tek stacji Pogotowia, ks. kan. Masny dokonał 
aktu poświęcenia, sanitarek, życząc lekarzom 
owocnej pracy na polu samarytańskiej służby 
dla dobra ofiar nieszczęśliwych wypadków. Na­
stępnie złożył życzenia Towarzystwu prez. Rol- 
le. Dyrektor Pogotowia p. dr. Drozdowski po­
dziękowawszy w  serdecznych słowach ks. kan. 
Masnemu za poświęcenie wozów a uczestnikom 
uroczystości za żywe interesowanie się i pomoc 

doniosłej akcji Pogotowia pokazał obecnym

ALARM PRÓBNY POLICJT. Dzisiaj o godz. 
I-szej w nocy odbył się alarm próbny skosza­
rowanej załogi policyjnej w Krakowie. Wszyst­
kie oddziały stawiły się w  pełnem uzbrojeniu 

wyznaczonem. miejscu pod Wawelem.
Alarm próbny wykazał sprawność krakow­

skich organów policji państwowej. Oddziały 
policyjne przybyły z poszczególnych punktów 
miasta w czasie od 12 do 25 minut. Na miejscu 
zbiórki zjawili się: wojewoda Darowski, szef 
wydziału bezpieczeństwa mjr. dr. Dziadosz 
i kmdt, wojewódzki policji insp. Pilch wraz 
z oficerami P. P.

NAPADNIĘTY NA PLANTACH. Na stację 
Pogotowia, ratunkowego zgłosił się Józef Ore- 
mus, murarz, który został napadnięty na plan­
tach przezf nieznanych mu osobników i dotkli­
wie pobity. Lekarz stwierdził poza ogóbem i 
obrażeniami zwichnięcie lewej ręki. Po opa­
trzeniu przewieziono go  do szpitala.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Nieporozumienia 
rodzinne popchnęły Mąrję Pernał (1. 33) do czy-

Progratn stacyj radiowych.
W torek, 17 kwietnia b. r.:

Kraków (566). Godz. 12: Transmisja sygnału 
czasu, .hejnału z wieży Marjackiej, komunikatu 
lotniczo-meteorologicznego, oraz koncert płyt 
gramofonowych; 15: Transmisja komunikatów: 
meteorologiczny i gospodarczy; 15.30: Trans­
misja. dwóch odczytów dla maturzystów szkół 
średnich; 16.40: Pogadanka dla rodiziców i w y­
chowawców: Prof. Dr. A. Kłodziński: „Jak
przygotować się ma uczeń do lekcji historji?1*; 
17.20: Transmisja z Poznania odczytu p. t.: 
„Zemsta Warszawy11, wygł. p. Stanisław Wa­
syl o wsk i; 17.45: Transmisja z Warszawy; godz. 
18.45: Rozmaitości; 19.05: Transmisja komuni­
katu rolniczego; 19.20: Transmisja z Teatru 
Wielkiego w Poznaniu, op. „W olny 'Strzelec"; 
22: Transmisja .komunikatów z Warszawy: 
22.30: Transmisja muzyki tanecznej z restaura­
cji „Pa,villon“ .

sie lekarze dyżurni Pogotowia, władze Towa- taibor. i  .urządzenia stacji ratowniczej. Rozporzą-

K\m „W A N D A * *  W yświetla s
Gertrudy 5. J

i i codziennie K in o  „ W A N D A "
Gertrudy 5.

Niezwykła atrakcja humoru i sensacji. — Niezrównana komedja w  10 wielkich aktach

SZCZAPA w CYWILU
Arcy wesoła historia typowego „wojaka* w cywilu.

W głównych rolach: urocza DINA <1 KALLA, i niedościgniony KAROL NOLL.
Niewyczerpane źródło wesołości i nieustannego śmiechu!

S M B E C N ! Ponadto uzupełnienie. Z A B A W A !
Pocziiteu seansów o godzinie f>. 7 ' ■ niedziele o godzinie a, 5, 7 i 9.

!
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„GŁOS NARODU1' z dnia 17-go kwietnia 1928.-'

Stresemann broni swej polityki.
Berlin. (PAT.) Na kon gresie niemieckiej par- 

tji Indowej Saksonji w  Lipsku, minister Stre- 
;semann wygłosił przemówienie, w  którem o- 
świadczył, że wprawdzie partja ludowa przez 
swój udział w rządzie straciła wiele na popular­
ności, mimo to jednak przekonany jest o tern. 
że dotychczasowa jej taktyka byia racjonalną. 
5*i> oświadczył minister, którzy przez całe czte­
ry lata znajdowali się w opozycji odniosą bez 

^wątjaenia korzyści przy nadchodzących wybo­
rach, Natomiast nieprawdopodo-bnem jest. aby 
korzyści jakieś mogli odnieść ci, którzy przez 
'ostatnie cztery kwartały brali czynny udział 

rządzie.
Przechodząc, do polityki zagranicznej, mi­

nister Stresemann wystąpił przeciwko atakom 
"r. Westarpa, jakoby pacyfistyczna polityka 
zagraniczna Niemiec zakończyć się miała zu-

pełneni fiaskiem. Partja. ludowa stosownie do 
chwili szła raz z prawicą raz z lewicą. Musimy 
iść'ręka w rękę z każdym, kto tylko chce sacze 
rze pracować nad odbudową obecnych Niemiec. 
Linja wytyczna niemieckiej polityki zagranicz­
nej pozostać musi niezmienną, bez względu na 
przynależność danego ministra do partji prawi­
cowej czy lewicowej. W  ciągu ostatnich 5-eiu 
kwartałów minister nigdy nie zauważył aby 
w sprawie polityki zagranicznej w łonie gabine­
tu Rzeszy, istnieć miały jakieś zasadnicze róż­
nice.

Niemcy —  oświadczył w  końcu'm inister —  
muszą starać się o to, aby w drodze pokojowej 
pracy powetować straty zadane im przez w oj­
nę. Pacyfistyczna polityka zagraniczna Nie­
miec zgotowała im korzystne przyjęcie w  gro­
nie państw zagranicznych.

Gen. Nobile leci
Wiedeń. (PAT.). W łoski statek napowietrz­

my „Italia" gen. Nobile przeleciał dzisiaj w go­
dzinach popołudniowych w swoim locie do bie­
d n a  północnego przez Wiedeń. O godz. 10.35 
{nadeszła do radiostacji na lotnisku wiadomość, 
;Se statek „Italia" znajduje się w odległości 
100 kim. na południe od Wiednia. O godzinie 
12.30 telegrafowała „Italia", że znajduje się 
;'flr pobliżu Wiednia. Dopiero jednak o godzinie 
. 15-55 zdołano dostrzec statek z lotniska. „Ita­
lia "  walczyła z gwałtownym wiatrem, lecąc 
2 mierną szybkością. Według doniesień radio- 
f*ych  statek obrał drogę na Berno Pragę, jed­
nakże z tej marszruty skorzysta tylko wtedy, 
'jeżeli pogoda będzie pomyślna.

Berlin. (PAT.). „Der Montag" donosi w de­
peszy nadanej o godzinie 7.30 wieczorem przez 
Radiostację niemiecką w Stolpe na Pomorzu, 
że radiostacja ta otrzymała wiadomość iskrową 
!20 statku „Italia", że statek ten znajduje się 

obszarze burz połączonych z błyskawicami 
1 piorunami nad miejscowością Klacke na po- 
jgraniczu Czechosłowacji i Niemiec. Generał 
l^obile zapytuje, w jaki sposób może wydostać 
;®ię napowrót na właściwą drogę. W obec tego 
stacja radiotelegraficzna w  Stolpe przewiduję,'

że na skutek burzy statek przybędzie tam do­
piero w poniedziałek w godzinach rannych.

Sam olot „B rsm eo “  poważnie uszkodzony
Berlin. (PAT.) Biuro Wolffa donosi z Que- 

bec, że zamierzone podjęcie dalszego lotu przez 
samolot „Bremen" musiało być zaniechane, 
uszkodzenie bowiem okazało się w czasie repa­
racji o wiole poważniejszem aniżeli pierwotnie 
przypuszczano.

GRATULACJE. jj" ' !
Waszyngton. (PAT.) Prezydent Coolidge 

przesiał lotnikom niemieckim depeszę winszu­
jącą im dokonania przelotu przez północną 
cześć Atlantyku.

60 T YS. KM. W 336 GODZINACH.
Le B ourget. (PA T.). W śród  n ieopisanego 

entuzjazmu w ylądow ali w  sobotę lotn icy  
Costes i Le B ricx. N atychm iast po w y lą do­
waniu zostali oni zaprow adzeni d o  prezy- 
djum  rady  m inistrów. L otn icy  przebyli od le­
g łość  60 .000 M m., przyczein pozostaw ali 
w  powiet-rzu 330 godzin. Uaid podzielony  
b y ł na 49 etapów .

Poincare broni sw ego stanowiska.
P^ryż. (PAT.). „Journal des Debats" ogłasza 

:|fet otwarty p. Poincarego, który podkreśla, że 
jego oświadczenia, złożone w Bordeaus i Car- 
ea-ssone. oddają całkowicie jego myśli i pisze:

-— Niektóre pisma z poza Renu utrzymują, 
iż dostrzegły we mnie zmianę poglądów. Jestem 
Jednak w rzeczywistości zupełnie konsekwentny 
IGdy Niemcy nie przestrzegały terminu spłaty 
odszkodowań, przedsiębrałem przeciwko nim 
odpowiednie kroki. Obecnie, gdy wykonują re­
gularnie postanowienia planu Dawesa, trzeba 
■Powitać z uznaniem to  nowe ich stanowisko, 
'które stwarza możliwość pracy nad wzajemnem 
zbliżeniem, którego życzono sobie nazajutrz 
Po naszem zwycięstwie i które wyjdzie z ko­

p y ś c ią  dla obu narodów. Co się tyczy kwestji 
Pokoju, to nie wyobrażajmy sobie, iż wystarcza 

rzucać złorzeczenia na wojnę, aby obronić 
Przed nią naszą niepodległość, nasze tradycyjne 

: Poczucie ludzkości. Starajmy się szerzyć nasze 
'ideały pokojowe, dążąc do tego, aby stały się 
Jeż własnością tych krajów, w których mają 
one najmniejsze zrozumienie.

Nlalypetr n astępcą p. M l i  ?
Na r a d y  w  c z e s k i e j  k o a l i c j i  r z ą d .

Praga. (PAT.). „Narodni Oswobodzeni" do­
nosi, żo w koalicji rządowej tpwajją, gorączko­
we obrady w  sprawie następstwa na miejsce 
chorego premjera Sveh!i. Według pisrna repu­
blikańska partja ludowa postanowiła wysunąć 

'ja to  swego kandydata przewodniczącego izby 
P°sfów, Malypetra. Oprócz zmiany na. stanowi­

sku  premjera. mogłoby przy tej sposobności 
dojść do zmian w innych resortach.

Studenci w arszaw scy  w Wiedniu.
Wiedeń. (P A T .). Przybyła, tu w  i rzejeź- 

dzie 7. Jugosław ii do kraju w ycieczk a  stu­
d en tów  gimnazjum im. St. P oniatow skiego 
W" W arszaw ie wraz z profesoram i w  liczbie 
87 osób. N a zaproszenie dyrek torów  w iedeń ­
skich szkó ł średnich w ycieczk a  urządziła 
Przedstawienie prcpagandystyczno ..W esele 
krak ow sk ie" w  H uttelsdorfie z  tańcam i 
i śpiewam i ludowem i. przy jęte  przez m ło­
dzież wiedeńską, z w ielkim  entuzjazmem. 
Przedstawię to  zostało drugiego) dnia 
Pow tórzone w  stowarzyszeniu polskiem  
-O jcz yz n a " w  obecności posła  RzpJitej B a­
dera, konsula K arczew skiego oraz l-icz-nycli 
c ? łonków  k o lon ji polsk iej, przyczem  prezes 
towarzystwa: k rajoznaw czego z W arszaw y 
'Prot Janowski _ w yg łos ił odczyt o Polsce.

TITULESGU KONFERUJE Z MARINKO- 
VICEM.

Genewa. (PAT.): Bawiący tu rumuński mi­
nister spraw zagranicznych Titulesco odbył 
wczoraj dłuższą konferencję z jugosłowiańskim 
ministrem spraw zagranicznych Marinkovi< 
przebywającym obecnie na kuracji w  pobliżu 
Genewy.

POSZUKIWANIE ZBIEGŁEGO KOMUNISTY
Berlin. (PAT.) Prokuratura generalna Rze­

szy ogłosiła nagrodę w  wysokości 5 tys. mk. 
za wskazanie miejsca pobytu zbiegłego z wię­
zienia komunisty Brauna, i jego przyjaciółki 
Olgi Denerio. Pomimo usilnych poszukiwań nie 
zdołano dotychczas odnaleźć miejsca ich po­
bytu.

TRZĘSIENIE ZIEMI W  RUŁGARJI.
Sof ja. (PAT.) Odczuto tu w sobotę około 

godz. 11 rano dość gwałtowne trzęsieni© ziemi, 
którego ośrodek znajduje się przypuszczalnie 
> 200 km. na wschód od Sofji. Według donie­
sień otrzymanych z prowincji, trzęsienie ziemi 
wyrządziło poważne szkody w miejscowości Te 
hirpa.n. gdzie kilka, domów runęło w  gruzach 
i podobno kilka osób zginęło. Przedsięwzięto 
energiczną akcję ratunkową.

 on o-------
W ARSZAW A - GENEWA.

Warszawa. (PAT.). Ministerstwo poczt i te­
legrafów komunikuje, iż po szeregu prób na­
wiązano komunikację telefoniczną pomiędzy 
Genewą a Warszawą drogą na Kraków, Wie­
deń, Zurych. Pierwsza próba rozmowy wypadła 
pomyślnie. Rozmowę zaś pierwszą przeprowar 
dził minister Miedziński z ministrem Sokalem.

KRAKATAU CZYNNY.
Batawia. (PAT.). Wulkan Krakatau stał się 

znów czynny. W  czasie wybuchu odłamki skał
wylatują na 150 stóp w  górę.

Przy zamawianiu pojedynczych 
egzemplarzy „Głosu Narodu**
należy równocześnie nadesłać
20 gr. za każdy numer dzień*
nika i opłatę pocztową 10 gr.

od egzemplarza.

W  drugim dniu Zjazdu Tow . Naucz. Szkół 
Wyższych w  Warszawie odczytano sprawozda­
nie z działalności Zarządu głównego i całego 
Towarzystwa w r. 1927. T. N. S. W . liczyło 
w  dn. 1 stycznia 1928 r. 6472 członków sku­
pionych w 194 kolach w całym kraju, nadto 
w Gdańsku i Charbinie. W  okresie sprawozda.w 
czym towarzystwo utrzymywało 28 zakładów 
naukowych, wydawało 6 czasopism pedagogicz­
nych, większość kół zaś posiadała, własne bi- 
bljoteki i czytelnie.

W  sprawach zawodowych rozwinięto oży­
wioną działalność i uzyskano nieprzeciętne wy­
niki. W  pierwszym rzędzie wymienić należy 
uzyskanie wyroku Najw. Tryb. Admin., przy­
znającego .nauczycielom państwowym wyna­
grodzenie za godziny kontraktowe, w tej skali 
co za. godziny etatowe, wbrew zarządzeniom 
nrin. W . R. i O. P.

Co się tyczy osławionej „ustawy sanacyj­
nej" wydanej w 1925 r., krzywdzącej rzesze 
nauczycielstwa, to nie została ona dotąd znie­
siona, mimo, iż innym pracownikom państwo­
wym przywrócono już poprzednie normy. 
W  chwili obecnej zarząd główny T. N. S. W. 
przygotowuje nową umowę zbiorową dla nau­
czycieli szkół prywatnych. Dla zabezpieczenia 
bytu tych szkół prywatnych, które nie inogą 
płacić pełnych poborów personalowi nauczy­

cielskiemu, Zarząd główny zamierza wszcząć 
starania o uzyskanie dla nich subwencji rzą­
dowej. i  jj

W  czasie popołudniowych obrad uchwalono 
protest przeciw uciskowi dziatwy polskiej! 
w  Niemczech, następnie powzięto szereg u-! 
chwał, dotyczących kształcenia nauczycieli.' 
tworzenia bibljotek, wydawania- czasopism pe­
dagogicznych. Uchwalono też stały podatek 
na rzecz „Macierzy Szkolnej w  Gdańsku".

W  końcu dokonano uzupełniających wybo­
rów do Zarządu głównego, w  którego skład
weszli: pp. K. Dawidowski, J. Grabowski, E.
Łoziński, R. Mańkowski, St. Sumiński, J. To­
karski z Warszawy, Wołk-Łaniewski z Gru­
dziądza i K. Stach z Krakowa.

Na. zastępców powołano: pp. ks. J. Chru- 
ścickiego, Z. Iwaszkiewiczową, St. Ostrowskie­
go, M. Tazbira, K. Zielińskiego z Warszawy, 
oraz pp. T . Kaniowskiego (Kamionka Strumiło- 
wa), A . Lorenowicza. (Mysłowice) i K. Petyniafe 
Sarneckiego (Lwów). j j

Wieczorem odbył się w  Ratuszu raut', w y­
dany przez prezydj-um miasta Warszawy, dla 
uczestników zjazdu.

Następny zjazd T. N. S. W. ma się odbyć 
w Gdańsku. , A "

Wiadomości sportowe. 
Na boiskach ligowych

' -  ZNÓW ZW YCIĘSTW A DR UŹYN KRAKOW SKICH.

Niedziela znów przyniosła zwycięstwa kra­
kowskim drużynom. Poprostu każda niedziela 
przynosi potwierdzenie, że krakowska szkolą, 
footballowa. dzierży prymat w polskim footbal­
lu. Jakkolwiek ostatnio przeciwnikami Craco- 
vii i W isły nie były drużyny, któreby przez o- 
•pinję sportową były predestynowane do zwycię­
stwa, jeszcze raz stwierdzić to należy.

W  Krakowie Craeovia pokonała benjamin- 
ka Ligi Śląsk (Świętochłowice) 2:1 (2:1).

W  Toruniu Wisła wygrała wcale kutwo z T. 
K. S. z dużym wynikiem cyfrowym 7:2 (5:2). 
Bramki dla W isły strzelili po dwie Reyman I 
i.Reyman IH, po jednej Balcer, Czulak i Ada­
mek. Zawód-óm przypatrywała się rekordowa 
ilość widzów, którzy mistrza Ligi owacyjnie 
oklaskiwali. Sędziował p. Nawrocki. Bramki, 
które strzelili gracze T. K. S. są pierwszemi 
bramkami strzelonemi Wiśle w b. sezonie.

Z innych meczów ligowych należy przede- 
wszystkiem podkreślić sensacyjne wprost zwy­
cięstwo Legji nad lwowską Pogonią. Legja mia­
nowicie w  Warszawie na swojem boisku poko­
nała b. długoletniego mistrza Polski 7:0(!). Do 
pauzy wynik 3:0. Bramki strzelili: Amirowicz 

Nawrot po jednej, Ciszewski i Łańko po dwie, 
jedna padła z zamięszania podbramkowego. Sę­
dziował p. Rettig z Łodzi.

BIEG „KU RJERA POLSKIEGO"
W  WARSZAW IE.

W  niedzielę odbył się w Warszawie trady­
cyjny bieg o puhar ufundowany przez „Kurjer 
Polski". Do biegu stanęło 81 zawodników, u- 
kończyło bieg 54.

■ Zwyciężył w  dobrej formie Sawaryn (Po­
goń— Lwów) w  czasie 19,39.4. Drugi przybiegł 
do mety Sarmacki (Warszawianka) w czasie 
19,42, trzeci Ziffer (Wisła _  Kraków) uzysku­
jąc czas 19.50.

CYCLOPEDESTRO, CZYLI IV. KOLARSKI 
BIEG NA PRZEŁAJ urządza Oddział kolarski 
R. K. S. „L eg ja " w Krakowie w  niedzielę 29 
kwietnia 1928 r. o godz. 10-tej rano. Bieg do­
stępny dla. kolarzy stowarzyszonych i niesto- 

warzyszonych. Trasa wynosi około 25 kra. Wpi 
sowe 1 zł. od zawodnika., 3 zł. od drużyny. 
Start i meta w Parku sportowym „Legja". Zgło 
zenia w  sekretarjacie „Legji" przy ul. Duna­

jewskiego 5/3 p. Zbiórka zawodników o godz- 
10 rano na boisku ,L eg ji" .

Bieg ten, uprawiany jest zagranicą bardzo 
często i cieszy się wielkiem powodzeniem, a. we 
Francji stał się nawet sportem narodowym. 
W  Polsce do niedawna mało znany, zaczyna 
coraz bardziej zdobywać sobie prawo obywa­
telstwa. Nią dziwnego, gdyż ta dziedzina, s.por- 
tu stanowiąca, ejńanację innych rodzajów spor­
tu jest jednym z tych sportów, który na. starcie 
gromadzi szerokie masy zawodników. A  za­
wodnik ten musi sprostać poważnym wymogom 
sportowym, albowiem wymaganem jest. od nie- 
j o  oprócz normalnego opanowania maszyny 
jeszcze wyrobienie lekkoatletyczne, duża zrę­
czność i wytrzymałość. Bieg bowiem polega na 
tem. iż trasa poza odcinkami szos.lub dróg. po­
siada jeszcze szereg naturalnych przeszkód.

■iec rowy, łąki, zagajniki i t.. p., które za­
wodnik zmuszony jest przebyć z maszyną w re-

W.e Lwowie I. E. C. (Katowice) pokonał1 
z trudem Czarnych 3:2 (1:0).

W  Katowicach Polonia warszawska pobiła! 
Ruch 2:1 (2:1).

W  Łodzi poznańska Warta uporała.^&ięzj&l 
rystami 3:1.

i- ZAW ODY W  KRAKOW IE.
Garbarnia—Podgórze 1:0. Wartościowe ze!

względu na punkta zwycięstwo Garbarni w  Mi­
strzostwie klasy A  K. Z. O. P. N-u.

Wisła I b Wawel 1:0. Wawel zareprezen-
tował grę nadzwyczaj brutalną. Osławiony] 
gracz Wawelu niejaki Kożuch, którego nazwi­
sko zbyt. często figuruje w  podobnych aferach, 
w  pewnym momencie gry skoczył na piersi No­
wosielskiego, tak. że tego ostatniego musiano 
z-nieść z boiska. Należy kategorycznie zaprote­
stować przeciwko wprowadzaniu w  i tak jużi 
w swej istocie niezbyt łagodny sport: football* 
podobnych metod zezwierzęcenia.

Grzegórzecki K. S.— Błękitni 1:1. Mistrzo­
stwo klasy B. j

01sza_U «ja  5:1. Olsza w  zawodach towa­
rzyskich łatwo pokonała przeciwnika.

Tarnów. Sparta Tamowia 4:1. Mistrzostwo
M. A . „o ia !* * !* ..............

ku lub na ramieniu. I  rzecz charakterystyczna, 
iż ze wszystkich zawodów sportowych biegi 
kolarskie na przełaj znajdują, zagranicą najwię­
ksze poparcie w sferach rządzących francu­
skich, belgijskich i szwajcarskich, zaś szereg 
dzienników, stowarzyszeń funduje specjalne, 
drogocenne nagrody organizując zawody lokal­
ne, ogółno-państwowe, z których np. bieg „oy - 
clopedestre" Szwajcarja. -  Francja -  Francja-Lu: 
k^emburg mają ustaloną historję i tradycję.

X. N. Cieszptefsteg©: 

ROCZNIKI KATO LICKIE  
na rok 1928. —  ZŁ. 14.

d o  n a b y c i a :

w U SEE©m m  HDAKOWSKIEI 
SfrMw, §w. Tomasza 35. 

rOg ul. św. HrzifZa.

Człorafeowlo I sy m p a ty c y  
CSi. D . p a m i ę t a j c i e  o
f u n & u s z u  p r a s o w y m
sta*®M nictw sj.|



_  »,,GŁO!S N!AlRiOtI)U“ ztlni,* 17-go kwietnia 1928.'

Nowy system użytkowania torfu.
jSSnma „Sphagmuiia11 w  Krakowie, podjęła 

W^noiwowyłnidawaoych zakładach fabrycznych 
pod Krakowem, produkcję 

dotychezas artykułów z torfu. 
Hahryfeai ita produkuje mianowicie na podstawie 
M asnego patentu p łyty izolacyjne, oraz izola­
cje nurowe ■ masy torfowej, zdolne zastąpić 
izolacje korkowe, wyrabiane dotąd z importo­
wanego surowca zagranicznego. Fabryka wy­
twarza również barwnik pyrogenowy „Bnm at", 
leraa nowy gatunek huminowego nawozu sztuez 
nego.

TABLICE ZAMIANY STÓP KWADRATO­
WYCH ANGIELSKICH NA MIARY ME­

TRYCZNE.
r [W związku, z wprowadzeniem miar metrycz­

nych dla pomiaru skór, nadesłał Główny Urząd 
Miar w  Warszawie Izbie handlowej i  przemysło­
w ej w  Krakowie wzór tablicy zamiany stóp 
'kwadratowych angielskich na decymetry kwa­
dratowe i  odwrotnie. W  tmiarę zgłoszeń zain- 
[teresowanych będzie mogła Izba handlowa, i 
przemysłowa zamówić tablice te  w Głównym 
'Urzędzie Miar w  Warszawie w  cenie 15 gr. za 1 
egzemplarz. t

RADA EKSPORTOWA.
Inauguracyjne posiedzenie Rady Państwo­

w ego Instytutu Eksportowego odbędzie się 
iw Warszawie w  dniu 19 kwietnia b. r. Obrady 
zagai mim Kwiatkowski. Na porządku dzien­
nym referat dyrektora Instytutu o  dotycńcza.- 
sowej działalności, oraz wybór Brzewodniczą- 
cego R ady i dwóoh jego zastępców.

CZEKI DAWNEGO TYPU TRACĄ WAŻNOŚĆ.
Ministerstwo Skarbu komunikuje: P. K. O. 

wprowadziło z  początkiem roku bieżącego no-1

wy typ czeków kasowych i przekazowych. Ter­
min przyjmowania w kasach P. K. O. czeków 
dawnego typu ubiega w dniu 30 kwietnia b. r. 
i nie zostanie przedłużony. Do tego czasu win­
ni przeto właściciele rachunków czekowych 
w P. K. O. zaopatrzyć się w czeki nowego 
wzoru. , ; .

J K a  z i e m i a c f k  ( f i z p t l e i  .

EPIDEMJA ZAPALENIA OPON MÓZGO- 
RDZENIOWYCH WE WSCH. MAŁOPOLSCE.
Z powodu szerzenia się w  powiecie Rawa Ru­
ska epidemji zapalenia opon mózgo-rdzenio- 
wych, miejski urząd zdrowia we Lwowie wydał 
specjalne przepisy, mające na celu ochronę 
przed tą epidemją. W  pawilonach dla zakaź­
nych państwowego szpitala powszechnego znaj­
duje się kilku chorych, przywiezionych z po­
wiatu rawskiego.

ZŁODZIEJE W  ROLI STUDENTÓW. W  je­
dnej z księgarń warszawskiej „S zpita lti" przy 
ul. Świętokrzyskiej aresztowano dwu młodzień­
ców w  czapkach studenckich, którzy trudnili 
się od dłuższego czasu kradzieżą i sprzedażą 
książek. W  czasie aresztowania znaleziono 
przy nich' fałszywe legitymacje studenckie na 
nazwiska A. Dobrzańskiego i H. Kalinowskie­
go. Zainteresowała się nimi policja śledcza.

FATALNY UPADEK Z PRZEPEŁNIONE­
GO TRAMWAJU. Jak donoszą z Łodzi, z prze­
pełnionego tramwaju, dążącego do Widzewa, 

j wypadła 44-letnia W . Zajdel, pchnięta przez 
kogoś, na kamienny bruk ulicy. Nieszczęśliwa 
(kobieta uległa pęknięciu czaszki, wstrząsowi 
mózgu i złamaniu nóg. Przewieziono ją  do szpi­

tala w  stanie nie rokującym nadziei na utrzy­
manie jej przy życiu.

PIJAŃSTWO PRZYCZYNĄ ŚMIERCI. Pod­
czas rozkopywania pogorzeliska na posesji Pi­
leckiego w Zabłudowie koło Białegostoku znale 
zionę zostały zwęglone zwłoki 22-letniego J. 
Karczewskiego, zamieszkałego w tej nierucho­
mości. Ustalono, że Karczewski przed pożarem, 
będąc w  stanie nietrzeźwym, udał się do chle­
wa i zaprószył tam ogień z papierosa.

TRZECIEGO PIĘTRA SKOCZYŁA NA 
BRUK. W  Lodzi przy u licy Kamiennej sko­
czyła z okna trzeciego piętra na bruk podwó­
rza przybyła kuzynka niejakiego Lipszyca, 
18-Ietnia P. Boms, doznając złamania obu nóg 
i  pęknięcia czaszki. Lekarze nie mają żadnej 
nadziei utrzymania jej przy życiu. Przyczyna 
rozpaczliwego kroku nieznana.

POZOSTAŁOŚCI WOJNY, CZY NIEUWA­
GA ŻOŁNIERZY? W e wsi Ciechanów powiatu 
hrubieszowskiego eksplodował pozostawiony 
tam granat ręczny w momencie, gdy znalazły 
g o  bawiące się na polu dzieci. Jeden z chłop- 

zaczął rozbierać granat. W  tym momen­
cie nastąpił wybuch. Nieszczęśliwemu chłopcu, 
15-letniemu Kaz. Stankowi, wybuch oderwał 

wszystkie palce u lewej ręki oraz silnie pora­
nił twarz. Ofiarę wypadku przewieziono w sta­
nie ciężkim do szpitala.

Z OBAWY PRZED KARĄ? W Poznaniu 
wypiła jakąś truciznę 15-letnia I. Bogucka, 
córka kolejarza, w celu samobójczym. Po wy­
pompowaniu żołądka w lecznicy miejskiej, zdro 
wiu jej nie zagraża niebezpieczeństwo. Powód 
rozpaczliwego kroku nie jest bliżej znany. 
Ogólnie się przypuszcza, że dziewczynka z oba­
w y przed karą wypiła truciznę i chciała ode-1 
brać sobie życie. ' |

Rzeczy ciekawe.
STATYSTYKA KOBIET PRACUJĄCYCH
POZA DOMEM W  STANACH ZJEDNOCZ-

Biuletyn R ady Naród, kobiet amerykańskioi 
donosi o  ciekawej pracy, ogłoszonej drukiem 
w marcu bież. roku przez Dean Yirginia Giłder- 
sleeve z Kolegjuim Barnard. Na 8,500.000 ko­
biet pracujących, statystyka wykazała 2,000.000 
oddających się pracy zawodowej i  życiu ro 
dzienemu. Ogromna ilość z pośród nich stwier­
dza, że macierzyństwo nietylko nie przeszkadza^ 
im w pracy, lecz przyczynia się d o  postępu j 
przez zmuszanie d o  wysiłku dla sharanonizowa- 1 
nia podwójnych obowiązków. Są liczne głosy 
twierdzące, że większa ilość dzieci ułatwia mat­
ce jej obowiązki.

Statystyka zajęć wykazuje w Stanach Zjed.
635.000 kotoiet-nauczycielek i wychowawczyń 
w szkolnictwie elementarnem, 564.000 pracow­
nie, biurowych. 140.000 pielęgniarek, 13.000 
bibljotekarck, 10.000 dyrektorek i profesorów 
•szkół wyższych, 9.000 doktorek m edycyny i
9.000 pracujących w  dziennikarstwie i na polu 
literatury. (Przypominamy, że ludność Stanów 
Zjedn. wynosi 110.000.000 głów).

C d  JidwnimisivtM€ji.
Celem uregulowania nakła­

du prosimy o najrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.

Założona w r. 1900. — Odznaczona złotym medalem na wystawie w r. 1907.

P R A C O W N IA
® I I t  u m ó w  : :  - gyzelersko- bkonzowniczych

H E N R Y K  S Z T O R C  I
w  Krakowie, przy ulicy Florjaftskiej L. 38.

POLECA:
Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z metali szlachetnych 
i bronzu a mianowicie: monstrancje, trybularze, kielichy, pu­

szki, antypodja, cyborja, krzyże, lichtarze i lampy.
BIRETY NA SKŁADZIE, a

Posiada na składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych, 
jak również wszelkie przybory w zakres przemysłu metalowego wchodzące.

Wykonuje wszelkie zamówienia według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje 
również wyżej wymienione przedmioty do reperacji, odnowienia, iak również 

do srebrzenia i złocenia w ogniu. 1180

W ykonują powierzono zlecenia szybko i solidnie po cenach konkurencyjnych.

Zakłady Przemysłu Szklanego
S. A . w  Krakowie

wzywają posiadaczy akcyj I i II m is ji  do 
wykonania prawa poboru akcyj III emisji na 
warunkach ogłoszonych w  ,.Monitorze" z dnia 
6 grudnia 1927 Nr. 279 oraz do wpłaty przy­
padających należytości najdalej do dnia 10 
czerwca 1928 r. w; lokalu spółki w Krakowie, 
uL Kapucyńska 7, a to pod rygorem utraty

PłaiWi RADA NADZORCZA.

1 Kapelusze meshle j
2 marki Lion po 19 złotych oraz •
* Goepperta Hiickla i zagraniczne *
J  poleca 88 J

j  A N T O N I J A R O S Z  i
• Kraków, ul. Sławkowska Ł. 24. ®
i  Dom XX. Marków. •

M l  O D
pszczelny — lipcowy
o*tygły, twardy, czysty, 
bez domiaszek pod gwa­
rancją, z własnej najwięk­
szej galicyjskiej pasiaki, 
wysyła za pobraniem wraz 
z naczyniem i opłatą pocz­
tową 5 k g . 16-50 zł., 10 
k g .  30 zł., 20 k g .  57 zł.
Eugeniusz BILIŃSKI

w Zbarażu. 'H

Kanarki
harceóskie, wzorowe śpi 
waki, samce po 30 zł., 
samiczki po 10 zł. wyśle 

pocztą za pobraniem
G a je w s k i S ta n . B o c h n ia

ul. Brzeźnicka 1472 
dawniej Kraków, ul. św. 

Gertrudy 10.

STALE WAŻNE:
Za 00 -1000 dobrych 
krajowych znaczków 
pocztowych przesyłam 
równej wartości inne, 
z całego świata, ewent. 
znaki pieniężne z cza­

su wojny. 
FRIEDR. PETEN. EXP0RT, 
WliRZBURG (BAWARIA).

POLSKA LINJA LOTNICZA
„ A E R O L O T “ S. A.

Expozytura w Krakowie, św. Anny 4. Tel. 32-22.

RO ZKŁAD  LO TO W  
ObOWłązafóclj od 15. IV. 1928
a) O d l o t y

745 do urna i Wiednia w* wtorki czwartki l soboty
lio o  d0 W iednia codziennie z  wyjątkiem  niedziel
l l 5 do W arszaw y i Gdańska „ „
l l 30 do Lwowa „ „

b) P r z y l o t y
1030 z W arszaw y i Lwowa codziennie z wyjątkiem  

niedziel 
, 1045 z Wiednia

1845 z W iednia i Brna w  poniedziałki, środy
i piątki.

Odjazd samochodów z przed biura Expozytura P. L. L.

p o w o iy m a ć  się vna się

n> „ S t o s i e

EDGAR W A LLAC E:

Twarz w mroku nocnym.
Przekład autoryzowany Br. J. Falka.

— : A  w ięc  na stacji oczek iw ać  będzie na 
parnią siostra? —  Uważał ją  za dziew czynę 
co  najw yżej siedem nastoletnią i traktow ał, 
ja k b y  p o  ojcow sku .

—  T a k  przypuszczam  —  rzekła. —  T o 
już Barnam, niepraw daż?

—  T u  się zaczyna —  przyznał i w  kilka 
m inut późn iej zatrzym ał m aszynę przed w e j­
ściem  na stację.

W ysiad ł za nią, w ynosząc na peron jej 
skrom ną w alizkę i nalegał, że zaczeka, d o ­
pók i p oc ią g  nie przybędzie.

—  Siostra pani m ieszka, rzecz prosta, 
w  L on dyn ie?

—  T a k  jest; na Curzon Street.
N iezrozum iałe, d la czego mu o tein pow ie

działa. N ik t w  hrabstwie n ie dom yślał się 
naw et, że m iała siostrę.

D ick  nie okazał zdziwienia.
—  C zy... B y ło  to drażliwe pytanie. —  

C zy  —  hm —  pracu je tam.
’ —  Oh, nie. T o  pani M arcinowa E lton.
Zdziw iła się sam a, czem u w ypow iedzia ła  

te słowa.

—  ’A h! T a  d jablica ! —  chciał w yk rzy ­
knąć.

W  tej chw ili sygnalizow ano przybycie  
pociągu . S k oczy ł, ab y  kup ić d la niej na 
drogę k ilka  gazet.

—  Jestem  dopraw dy w zruszona, M r...? 
Nazywam  się A n drey  B edford .

—  Nie zapom nę —  uśm iechnął się. —  
Mam dobrą pamięć.' N azw isko m oje J a ck ­
son.

Stał, patrząc za pociągiem , dopók i czer­
w one światła w agonu  k oń cow ego  nie znik­
nęły  na zakręcie. Potem  w rócił w olnym  kro­
kiem  do w ozu  i p ojechał na posterunek p o ­
licy jn y , ab y  don ieść o w ypadku.

W ięc Mrs. M arcinowa E lton  by ła  jej 
siostrą? G dyb y  poda ł prawdziwe sw oje n a ­
zw isko, a ona p ow tórzy ła  je na Curzon 
Street pięknej D ore E lton, harm ooja w  zbyt­
kow nym  je j dom u u leg ła by  zamąceniu.

I słusznie. D ora E lton  by ła  jedyną zło­
dziejką w  Londyn ie, na które j u jęciu  D ick o ­
wi Shannonow i zależało.

ROZDZIAŁ’  IV .

L a cy .
L a cy  Manshalt b y ł sw ego czasu sena­

torem Zgrom adzenia P raw odaw czego P ołu ­
dniow ej A fryk i, nazyw ano g o  zatem przez 

rzeczność „ c zc ig od n y m " —  fakt, k tó ry  b y ł

dla Mr. Tongera, jego  służebnego źródłem  
zabaw y. '

Pew nego posępnego ranka w yszed ł z ła­
zienki, ubrany tylk o w  spodnie i jedw abną 
bluzę, pod  którą  zaznaczały się wyraźnie 
potężne jego  m uskuły. W ygląda ł w  tem 
ubraniu nie ty le  na praw odaw cę, -ile raczej 
na rycerza fortuny, k tóry  zdob y ł d la siebie 
w k ońcu  nagrodę pałac na Portm an Squa-
re- 1 ' " ■ . . '

Stał d łuższy czas, spog lądając na ulicę. 
Po m gle nastąpił, rzecz prosta, deszcz —  
zjaw isko w  A n glji pospolite . M yślał o  sw oim  
słonecznym  dom u w  M uisenburgu, szerokiej 
na milę zatoce i błękifcnem morzu, które 
rozpościerało się u  stóp w zgórz K onstancji 
i jeg o  winnic.

Zw rócił g łow ę  w  stronę sypialni nagłym  
ruchem. K toś z lekka zapukał do drzwi.

W ejść !
Drzwi o tw orzy ły  się i stary jego  służą­

c y  w szedł do pok o ju  z w łaściw ym  sobie ta­
jem niczym  uśmiechem.

—  Przyszła p oczta  —  rzekł bez cere ­
m onii i po łoży ł na małem biurku paczk ę 
listów .

—  P oda j „s ir "  —  m ruknął L a cy . —  Za­
czynasz się znów  odzw yczajać .

T onger w yk rzyw ił usta.
B ędę się musiał p rzyzw ycza ić  —  rzekł 

sw obodnie.

—  N ajw yższy  czas; dostanę stu lok aji 
w  Londyn ie za p o łow ę tej sum y, k tórą  ei 
p łacę —  m łodszych  i o  w iele zręczniej­
szych  —  gró.ził jeg o  pan.

—■ B y ć  inoże, ale nie b y lib y  panu tak 
oddani —  rzekł. —  I nie m ożnaby im  za­
ufać. W ierności nie m ożna kupić za pienią­
dze. Czytałem  o tem  w  jak ie jś  książce.

L a cy  M arsbalt w y ją ł z pom iędzy  innych 
list w  niebieskiej kopercie , zaadresowany 
nienaw ykłą do pisania ręką. O tw orzył go  
i przeczyta ł.

„ 0 .  K . K o ń c zy " .
Nie by ło  p o d p isu .1
W ielk i człow iek  m ruknął coś  pod  nosem 

i podał list lok ajow i.
—  Poślij mu dw adzieścia funtów  —  

rzekł.
T on ger  przeczyta ł ćwiaTtkę papieru be* 

cienia w ahaniav
—  K oń czy ?  , szepnął. —  Hm! C zy  on 

umie p ływ a ć?
L a cy  spojrzał ostro na n iego.
—  C o masz na m yśli?  —  zapytał. 

R zecz prosta, że umie p ływ a ć —  przynaj­
mniej umiał. D la czego?

: N ic.
L a cy  Marsbalt przygląda ł mu się prze* 

chw ilę badaw czym  w zrokiem .
(Dalszy ciae nastąpi)._________
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